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k ie se k , owca i  k ró l ik

i i e s e k ,  owca i  k ró l ik  p r z y s z l i  ra z  na p o le ,
Ale choc w je-ano m ie jsce , każdy w iimyn c e lu : 
P iesek , co n ie  zwyczajny źy<5 w jak im i mozole,
Pi sze.,.ł, by s ię  f ig ie lk o m  oddać i  weselu,- 
Owca, p ro s ty  przeżuw acz, szuka znów za karma, 
C zy li j e j  g d z ie  n ie  u szczk n ie , a  k ró l ik  z i o ś l i vvy 
P rz y sz e d ł ty lk o  ryć  z iem ią . Mówię n ie  a a  darmo: 
Tacy t r z e j  chodzić b ę d ę ^ ś ró d  mych b a jek  niwy!
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Jaszczurka i  ź6łv

"oal Lii c ię  zołwiu — rzęcze raz jasżczurk? 
Ze po ja k ie j  byś ty lko  k rok i staw iał drod: 
Wszędzie wlecze się  z tobą twa c iasna kot: 
"Pożyteczna — zołw na to — więc nie ciąży

;rka",
srodze?



Wilcza wierność

Ze już  przenigdy n i^ s a  n ie  weźmie do pyska,
Ale źyó będzie  trafrą ,  najwyżej rybami,
-  Kiedy pu łapka d u s i  i  szyję mu ś c i s k a  -  
P rzys ięg ło  się  w ilczysko, zak lę ło  ze łzami -  
I  tak  ze. s i a t k i  wyszło, oszukawszy ch łopa.
A l i ś c i  w ilk  gdy oży ł ,  wszedłwszy między sady, 
Zobaczył p ro s ię  w bagn ie ,  kędy gnoju kopa:
"Ach, to .pew nie j e s t  ryba!"  -  r z e k ł  -  i  d a ł  nu rady!

Tak, k to  chce źle  uczynić ,  zawsze g d z ieś  wyszuka 
Jakaś  wasną przyczynę; ta k a  tu  nauka.
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C hłopiec i  lo s

Nad samym brzegiem  bagna zdrzem nął s ię  ra z  ch ło p iec  
A liś c i  lo s  go b udz i: "Odejdź s tą d  -  powiada -  
Bo j e ś l i  w padniesz -  z lu d z i n ik t  n ie  zechce dociec 
2eś san w inien^ le c z  wina wtedy na mnie spada".



Guy l a t e  s i ę  s ro ź y ło  i  s t r a s z n e  p o su e ły  
i.a  p ia c h  s p a l i ł y  bag n o , b ied n y c h  źab s i e d l i s k o ,  
Dwie z n ic h  r a t u j ę  ż y c ie ,  z z a s c h n ię ty m i b rz u ch y , 
i y s z ł o ,  by choć k ro p e lk ę  wody. z n a le ś ć  b l i s k o .  
A l i ś c i  w net nad  s tu d n ią  s t a n ę ły  u b rz e g a ,
O dzie c h ło d n e j wody n ad m iar b u rz y ł  s ię  w g ł ę b i n i e ,  
A zrębem  rz e ź k a  s t r u g a  n a  kam ień w ybiega  

1 W su c :~ Pi&ch w s ią k a ją c ,  s r e b rn ą  w s tą ż k ą  o ły n ie .  
Ach! ź ło p ać  ty lk o ,  z ło p a ć ! ”Huże s i o s t r o  d ro g a , 
Skoczny '3o s tu d n i  c a ł e ,  boć such o ść  n a s  t r a w i ! ” 

"G łupstw o! -  o d rz ec ze  d ru g a  -  n ie r o z tr o p n o ś ć  s ro g a ; 
j  y  stu..__ia ?r, s c h n ie  ta k ż e  — k to  n a s  w tedy zb aw i?”

n ie ro z tro p n y m  j e s t  p ó j ś c ie  c a łk iem  nową d ro g ą ,
J e ś l i  k ro k i  pow rotne s ta w ić  s i ę  n ie  mogą.
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Konar i  byk

K iedyś na  rogu byka s i a d ł  konar m aleńki 
I  wnet p o sp ie sz y ł sp y tać , czy te ź  swoim ciałem  
Kazbyt g n io tą c , n ie  spraw ia bykowi u d ręk i, 
i. byk na to :  '"ly s ie d z is z ?  Nawet n ie  w ied z ia łem ."

Powiedziano to  do ty c h , k tó ry ch  n iz e r o ta  
Zbyt ważkimi m yślani o sob ie  s ię  n o ta .



Trębacz i nieprzyjaciele

Wpadłwszy nieprzyjaciołom w ich zwycięskie ręce, 
Prosił trębacz, by teź go śmiercią nie karano; 
"Nigdym - prawił - nie oddał człeka śmierci męce,
A tyłkom czasem moją trąbą zakręcaną 
Niewinne dawał dźwięki; jąć teź oddam chętnie!"

- A o i-i--"Tern słuszniej zginiesz, bo choc sam spokojny 
I do fitwy nie stajesz, jak prawisz wykrętnie, 
Jednak innych trąbieniem pobudzasz do wojny!

Tak winniejszym należy osądzać nie tego,
Który za złym postąpi, - lecz kto pcha do złego!



Trącając brzmiącą cygę, rzecze ’do niej chłopiec: 
"I czemuż mię tak zmuszasz wciąż do kderzania?* 
Cyga na to: "Gdy tobie dobrze rfzgą dopiec - 
Duch się budzi; toź samo do śpiewu mnie skłania**

1) Instrument muzyczny, obręcz brzęcząca za po­
mocą nanizanych kółek.
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Świnia i pszczoły

Pszczółka, gdy raz drasnęła skórę cienka świni,
Ta zagniewana, chcąc skarać tak słabe draśnięcie 
Malerkiege skrzydlątka, cóż natychmiast czyni?,.. 
.Rzuca się na pszczół gniazdo i ryje zawzięcie i 
Aź się rój cały ruszył; ■> rety, c* będzie !
Tysiącem żądeł kłuta wrzasła Świnia kwikiem - 
I ryjąc spuchłyra nosem po calutkiej grzędzie, 
Bezprzytomna leciała pod pszczół strasznym bzykiem.

Tak, kto lekko draśnięty szuka0zaraz kary,
Może na siebie ściągnąć kłopotów bez miary.
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kys?, ła s ic a ,  l i s  i  wilk
Ba*Bass--saB_-

Zjadłszy orzech skradziony, mysz do swojej nory 
udy spokojnie wracała -  zoczy ją  ła s ic a  -  :
Nuże ś led zić  -  gdy zręcznej doczekała pory, 
Skacze, d u si, pożera -  lecz s ię  nie zachwyca 
Zbyt długo swoje u cz tą , kiedy nagle z boku 
l i s y  pada i  dławi! -  ledwo dogryźć może,
Kiedy w ilk , dawzro głodny mięsnego obroku -  
Dobiegł i  pożarł l i s a ,  ł a s ic ę ,  mysz, orzech.

Ze się  tak  często  nożni i  sław etni zbóje 
k rzep ią zbrodnią pomniejszych, ta  bajka wskazuje.
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Rak i  jego syn

Aleby naprzód p e łz a ł ,  a  n ie  wstecznym chodem -  
Upominać rak: synka. Tenże': "Idź ty  przodem,
A ja  twym śladem pó jd ^" .

Nic rz u c a j nikomu 
Nauk, p rzydatnych  na jp ie rw  w twoim własnym domu.
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Dumna tro sk liw o ś ć , c z y l i  mucha, m ysik ró lik  i
«s=5=*tss a* -a***  S b * *  *5 =s:s:*z SB Sfc 3±isi?cś-±ś= ab

g ładysz
je s* » = :a :iS ite ss*

Pośród l a t a  upału  sz ó s tk a  rączych  k o n i,
Rwąc przed wozem, py ł ziemny kopytem w z b ija ła ,

b ia ły  dz ień  s ię  skryw ając w g ę s te j  kurzu to n i .
W łaśnie na dyszlu  wtedy sied ząc  muszka mała,

' » ■ 
Rzecze: "Jak i2  tru d  s tra sz n y  biedne konie g n ie c ie ,
Jakże potem sp ływ ają kiedy mię w ieść muszą!"
I  m y s ik ró lik , z ptaszków n a jd ro b n ie jsz y  p rz e c ie  -
Zanim na b e lc e  s ią d z ie ,  k tó r e j  n ie  porusza
/Choćby w p ią t k ą ! /  spasione  b yk i — wpierw próbuje
I  skacze po n ie j  lekko i  c ią g le  s ię  b o i
Czy te ź  t a  go udźw ignie.

Podobnie s ię  czu je  
G ładysz z tłumu gagatków, którem u s ię  r o i  
Ze j e s t  kłopotem  d la  ty ch , co u rządu  s ied zą ;
A c i  o nim -  czy ż y je , czy um arł -  n ie  w iedzą.



Gdy po iace rozkosznej chłopiec sobie brodzi,
Kwiatów pięknych szukając - san od nich piękniejszy - 
Wieśniak wnet go x zapędach ostrzeżeniem chłodzi,
Ze w trawie skryta bestia za człowiekiem węszy,
Której żądło z aisnaćka ranę zadać może 
Niezleczalna zaiste: niechże więc się strzeże 
I roztropnie postąpi; albo raczej mcźo 
Niech pogardzi rozkosz^, jaką te rubieże 
Oku dają - i pójdzie, j~śli chce być mędrszy.
Zląkł się chłopiec i stanął; cofnął rękę" chciwą.
Ale ź-dza odżywa i pęd jeszcze większy 
Siłą strach odgoniwszy,chłopca pcha co żywo 
By swej chęci pobłażał, co też skoro czyni.
Liści kiedy fiołka lpłypkotliwt kwiecie
Uszczknąć chciał wśród swawoli,^trawie, łąk władczyni,
Potrącił śpiąc-- żmiję, nic nie świadom przecie;
Ta zębem jadowitym agnęła go do głębi,
A kłując, śmiercionośnym jadem krew bezcześci...

Ze się niebezpieczeństwo wśród rozkoszy kłębi - 
1 jak trudno w to wierzyć - oto syśl powieści.
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J-.strząb chory

ti&z chorując, tak jastrząb  do swej matki powiej 
ł,Czemu szlochasz naproźno? dlaczego modłami 
Nie b łagasz raczej bogów?" Ta rzecze: "Bogowie 
Mają c i  synu, pomóc? Któregoś n ie  plami 
przez c ie b ie  zbeszczc-ezczonych świątyń bluźń plugawą 
Któremu o fia r  św iętych n ie  rwałeś z o łtarza?
Skądże s ię  nagle w tob ie  taka bojaźó stair?.
Przed niebiańską potęgo? I coś to  s ię  zdarza 
U c ie b ie ,  któryś ga rd z ił zawsze niebianami?
Zwodzisz mię? Czy tez  raczej świadczysz prawdzie onej 
Ze bezbozni, -  co często  słychać między nami -  
Niepodobni do s ie b ie  w c h w ili zagrożonej!"



C hłopiec dumny

2 w ysokości swej ław k i k iedyś ch ło p iec  iaały,
P a trząc  na tłum  m aluczkich,, m io ta ł s ię  w swej pysze, 
I  m ieniąc s ię  g igantem , napuszony c a ły ,
Rzekł ze wzgardą dp s ie b ie :  "Jakże s ię  ko łysze  
Ta gawiadź cz łow iecza tek  w tak  m izerne c ia łk a  
Zam knięta!" L iś c i  na to  k tó ry ś  mu tak  rz e c z e :
Zejdżno z wyży, na k tó rą  w zn io sła  c ię  t a  sk a łk ą ,
A u jr z y s z ,ź e ś  na jm n ie jszy  z ty ch  w szystk ich ,cz łow iee

Jak człow iek w n ierozum nej pysze s ię  v/ypacza, 
Przypadkowo w zniesiony -  t a  b a jk a  zaznacza.
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Dwaj chłopcy

Raz dwaj chłopcy , te n  g łu p i a  tam ten p rzeb ieg ły  
O rzeszk i zna jda , d z ię k i trudow i w spólnecu.
Wnet je  mądry p o łu p a ł i  łu s k i ,c o  s t rz e g ły  
Smacznych z ia r e n ,ju ż  p u ste  d a ł w szystk ie  drugiemu,
A sam s ię  n ią ź s z e a  a a p e h a ł. Co począć z łu s k a n i 
Próżno g łu p i s ią  b i e d z i . . .  Aź p o ją ł  oszustw o.
’̂ 0! -  rzecze  -  po ra z  d ru g i ju ż  mię n ie  omami,
Debrze s ią  na nim zeu śzczę  ze. ty c h  z ia re n  mnóstwo". 
Otóż za  poniedługo obaj znowu zgodnie 
Z n a le ź l i  g d z ie ś  o liw k i; te r a z  oszukany 
Chcąc pomścić tam tą k ra d z ie ż  podstępem i  godn ie ,
"Weź -  rz e c z e , -  to  co z w ierzchu , a to  czym nadziańy 
Każdy ówoc •- un ie  o d d a j" . -  Tu zaśm ia ł s ię  w duchu 
D rugi c h ło p iec  i  z jadłw szy m iąższ oliw ek s ło d k i,
P e łen  d la  p r z y ja c ie la  rączego  posłuchu,
Twardych mu d a je  p e s tek  n ie ja d a ln e  ś ro d k i.

Tak to  n ic  n ie  pomogą najw iększe k o rz y ś c i,
J e ż e l i  z n ic h  pożytku ro z tro p n o ść  n ie  z i> śo i.



-  18 -

W ieśniak i  jego  syn

Pewien w ieśn iak  synowi swemu d a ł z le c e n ie  
Uprawić ugór s t a r y ,  zdawna zapuszczony,
Gdzie krzew bodłakow skryw ai n ie z b ie g łe  p r z e s t r z e n ie .  
'Widokiem t a k i e j  p racy do g łę b i  z ląk jiiony ,
Zaledwie musnął okiem g ło g i i  s z a le je ,
W zniechęceń  lęk u  sp o czą ł, traw iąc  ta k  d z ień  c a ły , 
Albw zgo ła  śp iąc  naw et. Widząc co s ię  d z ie je  
I  w iedząc ja k ie  t r o s k i  syna za trzym ały ,
Rzecze o jc ie c :  "W stań,synu, p o p a trz  co c ię  czeka: 
■vyplewisz mały k ą c ik , p ięć  s tó p  ledwo d łu g i 
I  ta c  upraw isz z iem ię" . Teraz syn n ie  zwleka,
Widząc ta k  drobną p ra c ę , a  i  na  d z ień  d ru g i 
iiz io ł na s ię  te ż  bez musu d z ie ło  znów podobne 
I  równie dobrze S p raw ił. Tak dz ień  po d n iu , zwolna, 
Rozkazom o jc a  ch ę tn y , p-lew ił p ó lk a  drobne,
Aź dziko n i e 'z a s t a ł a  żadna sk ib a  ro ln a .

S tra s z ą  c ię  tru d y  zadań, cc  przed tobą  s to ją ?  
ie ź - f e  ty lk o  ic h  cząstk ę  i  zrób j ą  ochocz^;
A k iedy  j e j  podo łasz  w łasną s i ł ą  sw oją,
N astępne pójdą g ład k : i  z d ro g i n ie  zboczą.



Kiedy pośród wyziewów cuchnących bagn iska  
Po b ezd roźne j d o lin ie  b ł ą d z i ł  w nocy cza rn e j 
Zagubiony podróżnik  -  zo czy ł, źe coś b ły sk a :
Za doa p o filisk i wziąwszy zjawy ognik marnej 
I  chcąc spocząć, p rz y ję ty  pod gościnnym dachem, 
P o sp ie sz y ł utrudzony za zwodnym św ie tlik iem  — 
Ale oto w krok po ten  -  od rę tw ia ły  strachem  -  
Zapada w g a rd z ie l  bagna z b lu zg n tea  i  sy k iem ...

B ajeczka  p^k^.-.zuje, ze ś w ie t l ik  co g o śc i 
C zęsto u nas -  zw odniejszy od samej c iem ności.
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O stryga i  wędrowcy

Na brzeg  ostrygę r z u c i ł  morza pęd burz liw y  
I  tak  ją  zostaw iw szy, c o fn ie  s ię  w odmęty.
Juź skorupy ro zch y la*  mięczak ledwo żywy,
Gdy dwaj wędrowcy d o s z l i ;  skoczy* uśm iechnięty  
Jeden z n ic h  k rzy cząc : "M cja,pierw szy zobaczyłem !"
A d ru g i na  te :  "Ale! Jan  pierw szy pom yślą*!"
Wnet s ię  sp rzeczka zaogn ia , k iedy  n ag le  z ty*u 
D oszedł t r z e c i :  "R ozsądzaj! — k rz y k n ą ;-  te n  n ie  m yśla ł 
Zbyt d ługo , le c z  zaw oła ł: "0, n a jc h ę tn ie j  p rz e c ie !  
Długo was n ie  zabaw ię!" — r z e k ł  -  ły k n ą ł m ięczaka 
A każdemu z k łó tn ik św  wepchnął w rękę śm iecie  
M uszli wpół ro z łam an e j. "No - r z e k ł  -  sp rzeczka  ta k a  
Jakże prędko przerw ana! Id ź c ie  sob ie  d a le j I "

G łupich  b a jk a  pouczałby s ię  n ie  s p r z e c z a l i .



Chłopiec i dwie butle

Spragniony chłopiec jeden wstąpił do piwnicy 
I — nadsłuchując - stuknie łak^nyE paluchem 
W butlę pełną a£ prawie do wierzchu granicy;
Kiedy ta zwartym gardłem 3tąkła w jęku głuchym, 
Rzecze chłopiec nieświadom: "Phi, tu w tej butelce 
Czczcść i pustka we śrocłku". Kiedy inną bada, 
Podobnie uderzając, ta mu - próżna wielce —
Czystym i jasnym dźwiękiem gł.lno odpowiada. 
Podskoczył chciwy chłopiec, wyruwał czop zaworu - 
Ale z butli nie płynie ni kropla iikworu.

Zbyt dużej słów mnogości nie dowierzaj snadnie, 
flo nic dobrego zwykle nie sicd*i tam na dnie.





Odkwaszone





C’-3 ,

I

I
rr*
C\J
lO




